„KIERUNEK — 
BOHATER” 


KONIN (HST). Rok temu Rada Konińskiej Cho- 
rągwi ZHP podjęła decyzję o rozpoczęciu pracy nad 
zdobywaniem imienia ,,Budowniczych Zagłębia Ko- 
nińskiego”. Harcerze i instruktorzy przystąpili do 
realizacji zadań kampanii, której nadano nazwę 
„„Kierunek-Bohater". Jej celem było zapoznanie 
wszystkich członków organizacji z historią ziemi, na 
której żyją. Harcerze odwiedzali zakłady pracy, zbic- 
rali wiadomości o pracy ludzi, ich osiągnięciach 
produkcyjnych. Harcerze z Drużyn HSPS zdobyli 23 
Harcerskie Laury Naukowe, zebrali dokumenty do 
opracowania monografii przemysłu w Zagłębiu Ko- 
nińskim, w sumie przepracowali 20 785 roboczogo- 
dzin. (ach) 


GS GFAJIEA 
DLA „AWADNY” 


STALOWA WOLA (HST). Harcerze ze 
szczepu „(Watra” działającego przy Szkole 
Podstawowej nr 4 w Stalowej Woli urządzili 
sobie stanicę w Sochach. Jest ona położona na 
terenie byłego rezerwatu przyrody i stanowi 
atrakcyjne miejsce na biwaki. Harcerze 
z „Watry” wyróżniają się w swoim środowi- 
sku wzorową działalnością, m.in. jako pierwsi 
przystąpili do sadzenia krzewów w śródmiej- 
skim parku, nad którym Hufiec ZHP ze Sralo- 
wej Woli objął patronat. (ap) 


PRZEPRASZAMY 


Serdecznie przepraszamy pana „Kle- 
mensa Wrzodaka za zniekształcenie jego 
nazwiska w tekście pt. „CLOWN ZWIEL- 


KIEGO CYRKU”, wydrukowanym w 142 
„ŚM”. Przepraszamy również za zmie- 
nioną nazwę sławnego przed wojną cyr- 
ku Staniewskich, w którym pan Klemens 
Wrzodak pracował. 


MŁAWA (HSI). W Mławie dokonano pod- 
sumowania prac wakacyjnych i śródrocz- 
nych szkolnych Ochotniczych Hufców Pracy 
województwa ciechanowskiego. Uczniowie- 
junacy brali udział w zbieraniu malin, praco- 
wali przy żniwach oraz wykopkach ziemnia- 
ków i buraków cukrowych. Sadzili także drze- 
wa i krzewy, pielęgnowali leśne szkółki. Nie 
zabrakło ich także na budowie Huty „Kstowi- 
ce" i Centrum Zdrowia Dziecka.Uczniowie 


DOBRA PRACA 


JUNAKÓW 


szkół budowlanych odnawiali starówke w Z2- 
mościu, a 42-osobowa grupa junzków prze- 
bywała na kilku międzynarodowych obozach 
pracy w NRD, na Węgrzech i we Francji. 4,5 
tysiąca roboczogodzin dziewczętz i chłopcy 
przepracowali na konto funduszu Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w Hawanie. 
złotych przekazali na konto ! 
Funduszu Ochrony Zdrowia. Najwięcej mło- 
dzieży w ramach OHP pracowało w przedsię- 
biorstwach województwa ciechanowskiego, 
m.in. w Zakładach Przemysłu Owocowo-Wz- 
rzywnego w Płońsku, Przedsiębiorstwie Bu- 
downictwa Rolniczego w Mławie i Wojewó- 
dzkim Szpitalu w Ciechanowie. Łączne sfekty 
pracy junaków wynoszą 45 min zł. (aug) 
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U ZKOTE 
W SZKOLE 


Szkoły Gminnej w Mielnie zajmuje mu- 
zeum morskie. Zgromadzono tu okazy 
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(0 BARA 


HARCERSKA ” 
GAZETA zER 
NASTOLATKÓW 


MŁODYCH 


NR 147 


CIECHOCINEK (HSI). Szczep Har- 
cerski przy Szkole Podstawowej nr 1 
otrzymał wreszcie harcówkę. W jej 
urządzeniu pomagali nauczyciele oraz 
rodzice. Za pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży mzkulztury i butelek zaku- 
piono niezbędny sprzęt. Natomiast 
fundusze z występów zespołu harcer- 
skiego „Świerszcze” przeznaczono na 
pomalowanie ścian. Uroczystego 
przecęcz wstęgi w obecności przed- 
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o? SPOTYKAĆ 


stawńcieli 9 drużyn zuchowych i 13 
harcerskich dokonała komendantka 
Chorągwi Włocławskiej hm Jadwiga 
Krychowiak. W harcówce, gdzie odby- 


wać się będą zbiórki drużyn i rady 
szczepu, zorganizowano wystawę 
prac wykonanych podczas X Turnieju 
Wiedzy Obywatelskiej. (ach) 


OBSERWATORIUM 
ASTRONOMICZNE 
w Niepołomicach 


flory i fauny Bałtyła! i inych mórz. Osob- 


(HST). Skonstruowali już lotnię stan- 
dard „Mona”. Obecnie budują drugą 
i pilnie trenują przed kolejnymi zawo- 
dami w Nowym Sączu. Na swoim kon- 
cie mają teź liczne sukcesy — zdobycie 
pierwszych miejsc na eliminacjach 
w Łodzi i Nowym Sączu, zdobycie czo- 
tywryca lokat w Słupsku i Toruniu. 


A działają zaledwie od roku w sekcji 
lotniarzy, przy Zespole Szkół Rolni 
czych w Łańcucie. Swoje cotygodnio 
we treningi odbywają pod opiaką za 
łożyciela sekcji, p. F. Dziorżanowskie 
go, na wzgórzach podłańcuckich, I na 
lotnisku Jasionka koło Rzeszowa. (bs) 

Fot. Jerzy Bauor 


Warto o tym wiedzieć 


FDJ 
na 30 urodziny 
NRD 


Przed kilkoma tygodniami Komitet 
Centralny SED wezwał społeczeńs- 
two Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej do godnego powitania 30 ro- 
cznicy powstania na ziemi ojczystej 
Karola Marksa i Fryderyka Engelsa 
pierwszego w jej historii robotniczo- 
chłopskiego państwa. Rocznica ta 
przypada za niecałe dwa lata - 7 
października 1979 roku. 

Wśród pierwszych, którzy odpo- 
wiedzieli na apel partii, znalazła się 
młodzież NRD i jej organizacje: FDJ 
oraz Pionierska Organizacja im. Er- 
nesta Thaellmanna. Rozmiary zobo- 
wiązań podjętych na najbliższy, 1978 
rok są imponujące. Młodzi robotnicy 
poprzez wydajniejszą, lepiej zorgani- 
zowaną i bardziej rytmiczną pracę 
zaoszczędzą 55 mln roboczogodzin. 
Oznacza to, że każdy z nich w ciągu 
każdego roboczego dnia w przyszłym 
roku wygospodaruje kilkanaście mi- 
nut na dodatkową produkcję. Ponad- 
to przez oszczędniejsze gospodaro- 
wanić materiałami i surowcami, mło- 
dzież pracująca w zakładach przemy- 
słowych wygospodaruje 1,2 mld ma- 
rek. W wiejskich spółdzielniach pro- 
dukcyjnych i państwowych gospo- 
darstwach rolnych członkowie FDJ 
postanowili gospodarować paszami 
tak, aby jak największa część poda- 
wanej karmy była spożywana przez 
bydło i trzodę chlewną, a jak najmnie- 
jsza się marnowała. Łącznie da to 
w rolnictwie oszczędność 15 mln ma- 
rek. Młodzież FD] wybuduje też lub * 
zmodernizuje w przyszłym roku 6900 
mieszkań. 

Do tego wysiłku dołączają się pio- 
nierzy i członkowie szkolnych organi- 
zacji FD]. Postanowili oni zebrać 330 
tys. ton złomu i 40 tys. ton makulatu- 
ry. Wszystkie te zobowiązania świad- 
czą o tym, że młodzi i najmłodsi 
obywatele NRD pragną przed jej 
trzydziestoleciem zwiększyć swój 
wkład w rozwój kraju. 

Temu celowi służy też ruch racjo- 
nalizatorstwa i wynalazczości pn. 
„Targi Mistrzów Jutra”, rozwijany 
od wielu lat. Uczestniczy w nim 2,3 
mln młodych robotników, techni- 
ków, inżynierów, studentów 
i uczniów. Wg opinii fachowców pro- 
jekty wystawiane na centralnych tar- 
gach w Lipsku przedstawiają dużą 
wartość gospodarczą. I w tym ruchu 
młodzież NRD postanowiła udowod- 
nić, że nie powiedziała jeszcze ostat- 
niego słowa, $ 

Wszystkim tym działaniom towa- 
rzyszyć będzie szereg interesujących 
imprez. W Zeitz odbędzie się Zlot 
Przodowników Pracy. W maju 1978 
roku, w 160 rocznicę urodzin Karola 
Marksa, studenci zorganizują w Ber- 
linie konferencję naukową. Uroczys- 
tym przeglądem tego, czym młodzi 
powitają 30 urodziny swej socjalisty- 
cznej ojczyzny, będzie Narodowy 
Festiwal Młodzieży NRD, na którym 
w maju 1979 roku spotkają się w Ber- 
linie najlepsi. (jm) 
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szych stołach za lat kilkanaś- 

cie, czym wówczas będziemy 
się odżywiać? Przecież już 
obecnie świat odczuwa niedo- 
bory żywności, brakuje przede 
wszystkim białka — najbardziej 
wartościowego, podstawowego 
składnika naszego pożywienia. 
A niedobory wobec szybko ros- 
nącej liczby ludzi na naszej pla- 
necie będą się stale zwiększać. 
W jaki sposób uda się zapobiec 
klęskom głodu? Czy są szanse 
na znaczne powiększenie ilości 
uzyskiwanego białka? 


Jr dania znajdą się na na- 


Jest to możliwe — twierdzą 
naukowcy — trzeba jednak się- 
gnąć po zupełnie nowe metody 
uzyskiwania białka, zacząć czer- 
pać ze źródeł, które dotychczas 
wykorzystywano w niewielkim 


stopniu. 
Jakie więc będą przyszłe źró- 
dła pożywienia człowieka? 


W poszukiwaniu odpowiedzi na 
to pytanie trafiłem do Central- 
nego Instytutu Chemicznego 
w Budapeszcie. Przyjął mnie 
prof. JANOS HOLLO, współ- 
twórca węgierskiej metody 
otrzymywania białka na skalę 
przemysłową. 


— Cały świat z ogromnym za- 
interesowaniem komentuje wy- 
niki prac węgierskich nau- 
kowców. 


— Tak, to była spora sensacja. 
Szereg krajów prowadzi bada- 
nia nad nowymi źródłami biał- 
ka, a tu nagle Węgrzy uzyskują 
bardzo obiecujące wyniki, co 
więcej, stosują swoją metodę na 
skalę przemysłową. Szczegó|- 
nie dużo mówiło się na nasz 
temat w Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie już od dawna trwają 
intensywne prace nad „wydo- 
byciem” białka z soi. Nasza me- 
toda wykorzystuje również jako 
surowiec rośliny, ale nie ograni- 
czamy się tylko do jednego ga- 
tunku: stosując ją, uzyskujemy 
białko np. z lucerny, liści bura- 


ków cukrowych, mieszanek 
wielu innych roślin. 


- Czyżby spełniała się wizja 
futurologów: posiłek w postaci 
białkowej pigułki? 


— Białko uzyskiwane według 
naszej metody może być wyko- 
rzystywane tylko jako pasza dla 
zwierząt... 


- Czyli kotlet np. z lucerny — 
pozostaje nadal tylko fantazją? 


— Przynajmniej na razie jest 
to jeszcze sprawa przyszłości. 
Prawdopodobnie rozwijając to, 
co w tej chwili wiemy - staniemy 
kiedyś przed możliwością kar- 
mienia ludzi białkiem pocho- 
dzącym z roślin. Nie chcę się 
szerzej wypowiadać na ten te- 
mat, jest na to jeszcze zdecydo- 
wanie za wcześnie. 


— Dzień, w którym wyprodu- 
kowana zostanie taka pigułka — 
posiłek będzie najczarniejszym 
dniem w życiu każdego sma- 
kosza... 


—"'A no właśnie! Nie wszyscy 
byliby chybazadowoleni, gdyby 
zamiast smakowitego kotleta 
dostali kilka kolorowych pigu- 
łek. Oczywiście każdy najadłby 
się nimi do syta, ale jedzenie 
jest tylko zaspokojeniem głodu. 
Liczy się wygląd, smak, zapach 
potrawy. Dlatego też lepiej jest 
— przynajmniej na razie -uzyski- 
wać białko i stosować je jako 
paszę dla zwierząt. Jej bardzo 
duża wartość odżywcza spra- 
wia, że przyśpiesza wzrostzwie- 
rząt, poprawia jakość i wygląd 
mięsa, jajek, mleka itp. Nasza 
metoda służy właśnie temu 
celowi. 


— Mógłby ją Pan profesbr bli- 
żej scharakteryzować? 


- Naszkicuję tylko jej gene- 
ralną zasadę, pomijając szereg 
bardzo skomplikowanych 
szczegółów biologicznych, che- 
micznych i technicznych. Rośli- 


ny „dzielimy” na dwa podsta- - 


wowe skladniki - sok, w którym 
zawarte jest pełnowartościowe 
białko oraz na części niestraw- 
ne, w których również znajduje 
się białko, ale jest ono trudniej 
przyswajalne. Sok po odwiro- 
waniu przerabiany jest na mącz* 
kę białkową - najczęściej ma 
ona postać różnokolorowego 
granulatu. Z części niestraw- 
nych, drogą procesów fermen- 
tacyjnych, również możemy 
otrzymywać pełnowartościowe 
pasze. Mówiąc bardziej obra- 
zowo: skomplikowana aparatu- 
ra kopiuje funkcjonowanie żo- 
łądka krowy, który jest w stanie 
całkowicie strawić otrzymaną 
paszę. Tej zdolności nie ma na- 
tomiast drób i trzoda chlewna. 
Te zwierzęta — z racji budowy 
ich żołądka — strawić mogą tylko 
część białka zawartego w poży- 
wieniu. Z tych względów stoso- 
wanie naszych produktów naj- 
większe korzyści przynosi w ho- 
dowli kurcząt, kaczek, gęsi 
i świń. Co nie oznacza wcale, że 
wykorzystanie ich do karmienia 
bydła jest wykluczone; prze- 
ciwnie — jak już zostało to udo- 
wodnione — przynosi bardzo 
dobre wyniki. 


Reasumując — potrafimy uzy- 
skiwać z roślin duże ilości biał- 
ka, może być ono lepiej spożyt- 
kowane, przynosi lepsze rezul- 
taty hodowlane. Proces prze- 
twarzania roślin mamy opraco- 
wany pod względem biologicz- 
nym i chemicznym, skonstruo- 
wane zostały też odpowiednie 
maszyny. Od roku 1972 w miej- 
scowości Tamasi pracuje fabry- 
ka, która w ciągu godziny prze- 
rabia 10 ton zielonej masy. 
Właśnie tam produkujemy pre- 
parat białkowy o nazwie „Ve- 
prex” oraz przetwarzamy na 
białko niestrawne części roślin. 


- Czegoś tu nie rozumiem. 
Po co budować skomplikowane 
fabryki, skoro w gruncie rzeczy 
zastąpić one mają funkcjono- 


wanie żołądków krowy, cy 
świńł 

- Taki argument wielokrot- 
nie wytaczali przeciwnicy na- 
szych badań. Ale tylko napierw- 
szy rzut oka jest to uzasadnione 
zastrzeżenie. Po pierwsze, „Ve- 
prex” jest dużo łatwiej przyswa- 
jalny dla zwierząt. Dalej: prze- 
twarzanie roślin na białko po- 
zwala dostarczać dużo wię* 
kszych ilości pasz. Zwierzęta 
karmione naszymi odżywkami 
szybciej przybierają na wadze, 
ich mięso jest wyźszej jakości. 
To jeszcze nie wszystko; nasza 
metoda pozwala uzyskiwać pa- 
szę z różnych roślin, nawet 
z tych, które dotychczas nie były 
wykorzystywane w hodowli. Po- 
za tym dużo łatwiej jest prze- 
chowywać „Veprex” niż groma- 
dzić ogromne ilości paszy, nie- 
zbędne w wielkich fermach. 


- Skąd pomysł takiej meto- 
dy? W Polsce większe nadzieje 
pokłada się w krylu; ten mały 
raczek uznawany jest za bardzo 
obfite źródło białka. 


— Półtora roku temu w USA 
przeprowadzono badania na te- 
mat przyszłych źródeł zaopatry- 
wania się w białko. Za najważ- 
niejsze uznano właśnie rośliny, 
potem kryla, a następnie glony, 
wodorosty, ryby i procesy fer- 
mentacyjne. Nasze badania są 
więc zgodne z najważniejszymi 
światowymi tendencjami, choć 
trzeba przyznać, że w innych 
krajach za najbardziej obiecują- 
cą roślinę uznaje się soję. Fak- 
tem jest, że obecnie zbyt roz- 
rzutnie korzystamy z. bogactw 
świata roślinnego. Szereg roślin 
uprawianych jest np. tylko dla 
ziarna, a przecież w naszej stre- 
fie klimatycznej możemy je 
zbierać tylko raz do roku. Nasza 
metoda zapewnia zwiększenie 
ilości pasz, znacznie pełniejsze 
wykorzystanie roślin — obfitego 
źródła białka. 

Sam pomysł takiego przetwa- 
rzania nie zrodził się na Wę- 


grzech. O takiej możliwości 
mówiło się we Francji już pod 
koniec ubiegłego stulecia. Na 
Węgrzech pierwsze doświad. 


czenia przeprowadzano w roku 
1920. W czasie ostatniej wojny 
brytyjski biochemik Pire zainte 
resowal się wartością odżywczą 
liści: chciał wykorzystać je do 
uzyskiwania białka dla ludzi. pi. 
re pracował w Indiach i na Cej 
lonie - pod wrażeniem ogrom 
nych trudności żywnościowych 
tych krajów - zaproponował, 
aby każdej rodzinie dać maszy- 
nę, która uzyskiwalaby białko 
z roślin. To była oc zywiście 
mrzonka, ale podstawowa myśl 
Pire'go jest sluszna. Prace na- 
szych zespołów — w badaniach 
brali udział naukowcy bardzo 
wielu dyscyplin - rozpoczęjy się 
w roku 1960; na wyniki, które 
pozwoliły nam rozpocząć próby 
na skalę półprzemysłową i prze- 
mysłową, pracowaliśmy prze- 
szło 10 lat. 


— Jaki był najtrudniejszy mo- 
ment w badaniach? 

Najwięcej klopotów mie- 
liśmy z przekonaniem tych, 
którzy wątpili w słuszność jak 
pan to nazwal - „zastępowania 
żołądka krowy czy świni skom. 
plikowaną fabryką”. Wątpliwo- 
ści czy to jest rzeczywiście do- 
bra droga, było bardzo wiele 
Każde niepowodzenie, a prze- 
cież musiały się one zdarzyć 
dawało nowe argumenty na- 
szym przeciwnikom. Parniętam 
jak kiedyś źle dobrana daw- © 
ka „Veprexu” spowodowała 
śmierć kurczaków. Niektórym 
dało to podstawę do przekre- 
ślenia wyników całej naszej 
pracy. 


— Co będzie dalej z waszymi 
doświadczeniami? 

— Przede wszystkim chcemy 
doskonalić naszą metodę - tak, 
aby zmniejszyć koszty wytwa- 
rzania białka, np. obniżyć zuży- 
cie energii. Badamy również ro- 
śliny, aby ustalić, które z nich są 
dla nas najbardziej użyteczne. 
w jaki sposób na jakość białka 
wpływa mieszanie różnych od- 
mian roślin, kiedy zawierają naj- 
więcej białka. Obecnie wyniki 
naszych badań, wydajność już 
stosowanej metody stawiają 
Węgry w czołówce państw 
przodujących w poszukiwaniu 
nowych źródeł białka— np.w in- 
nych krajach udało się dopiero 
uzyskać 50 proc. wydajności 
metody węgierskiej. 

Trwa wyścig naukowców. 
Pewne jest, że aby zaspokoić 
apetyty ludzi, trzeba stworzyć 
ogromny przemysł „produkują 
cy” białko. Co będzie dla niego 
podstawowym surowcem - po- 
każe przyszłość. 

— Dziękuję za rozmowę. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. archiwum 


Stosunki kulturalne łączące Polskę i Wło- 
chy liczą-sobie kilka stuleci. Podobnie jak 
tradycyjna sympatia łącząca nasze narody. 
Ziemia włoska znalazła sobie trwałe miejsce 
w naszym narodowym hymnie. Współpraca 
gospodarcza między Polską a Włochami roz- 
wija się pomyślnie od kilkunastu lat. Dla 
dalszego jej rozwoju dobre warunki stwarza 
i ogromny potencjał przemysłowy, jakim 
dysponują obecnie oba kraje, i fakt, że nasze 
gospodarki przez różne kierunki specjalizacji 
mogą się uzupełniać z korzyścią dla obu 
stron. 

Moce produkcyjne nowoczesnego wło- 
skiego przemysłu nie we wszystkich gałę- 


ziach są w pełni wykorzystane. W ożywieniu 
gospodarki włoskiej dużą rolę może więc 
odegrać wzrost eksportu. To decyduje o za- 
interesowaniach współpracą gospodarczą 
z Polską naszego włoskiego partnera. A że 
i my jesteśmy zainteresowani w rozwoju 
wzajemnych i zrównoważonych stosunków 
gospodarczych — chcemy nie tylko kupować, 
ale i sprzedawać — w Rzymie zostały podpisa- 
ne cztery ważne porozumienia. Mają one 
służyć rozszerzeniu i zróżnicowaniu współ- 
pracy w dziedzinie handlu, kooperacji oraz 


„zakupów technologii. W jednym z nich okre- 


ślono plany polsko-włoskiej współpracy 
w dziedzinie węgla. W innym ustalono zasa- 


Rzymska wizyta 


dy współpracy między średnimi i małymi 
przedsiębiorstwami. Czymś całkowicie no- 
wym w stosunkach Włoch z krajami socjalis- 
tycznymi jest postanowienie o utworzeniu 
„„komitetu ekonomicznego wysokiego szcze- 
bla dla rozwoju współpracy gospodarczej 
między Polską a Włochami”. W jego skład 
mają wejść m. in. osobistości stojące na 
czele największych włoskich koncernów, 
Wszystko to powinno w najbliższym czasie 
znacznie ożywić współpracę gospodarczą 
obu naszych krajów. 

W historii stosunków polsko-włoskich wi- 
zyta I Sekretarza KC PZPR, Edwarda Gierka 
we Włoszech jest pierwszym kontaktem mię- 


dzy mężami stanu na tak wysokim szczeblu. 
Już sam fakt określa, że osiągnęły one nową, 
wyższą fazę. W słuszności tej oceny utwier- 
dza tekst „Wspólnej deklaracji polsko-wło- 
skiej”, podpisanej przez towarzysza Gierka 
i premiera Włoch, Giulio Andreottiego. Wy- 
raża ona dążenie obu państw do układania 
swych stosunków na zasadach sformułowa- 
nych w Karcie ONZ i Akcie Końcowym 
KBWE, podkreśla niebezpieczeństwa wyści- 
gu zbrojeń i potrzebę osiągnięcia postępu 
w dziedzinie rozbrojenia, zobowiązuje obie 
strony do rozwijania współpracy gospodar- 
czej, naukowej i kulturalnej, do popierania 
kontaktów między obywatelami obu krajów. 
Jest więc ta deklaracja jakby programem 
wspólnych działań utrwalających pokojowe 
wspólistnienie. 

W czasie pobytu w Rzymie Edward Gierek 
wraz z towarzyszącymi mu polskimi osobis- 
tościami złożył wizytę w Stolicy Apostol- 
skiej, w Watykanie. Przekazując Papieżowi 
wyrazy szacunku i najlepsze życzenia narodu 


polskiego, wyraził przekonanie, że sympatia 
Jego Świętobliwości Pawła VI zawsze towa- 
rzyszyć będzie Polakom, że polityka Stolicy 
Apostolskiej wspierać będzie nadal sprawę 
pokoju i współpracy między narodami. Dzię- 
kując za te wyrazy uznania, Papież Paweł VI 
podkreślił, że Stolica Apostolska pragnie 
nacechowanych zaufaniem stosunków mię- 
dzy państwem i Kościołem, że Kościół Ka- 
tolicki przy uznaniu jego właściwych zadań 
i misji we współczesnej rzeczywistości kraju 
działać będzie na rzecz jedności Polaków 
w dziele budowania pomyślności Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


Rzymska wizyta Edwarda Gierka jest wy- 
darzeniem, którego znaczenie wykracza po- 
za ramy stosunków ,,Polska-Włochy” i,,Pol- 
ska-Watykan”. Stanowi ona wkład w umac- 
nianie pokojowej współpracy i atmosfery 
odprężenia w Europie. 


JERZY MAJKA 


isa, Dlmiogo hatnorza spotyka 
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ZHP dh K. Setlak odbiera przy 
rzeczenie harcerskie oraz zu- 
chową obietnicę. 

A potem piosenka i taniec 
Program pokazany przez Ze 
spół Artystyczny Katowickiej 
Chorągwi ZHP „Słoneczni” wy- 
wołał burzę oklasków. Długo 
żegnano harcerzy brawami. 
A potem jeszcze występ zespo- 
łu z Rybnika. W sumie bardzo 
udana impreza, o której długo 
będą wszyscy pamiętali. (ach) 


Kamiński, 
Szuba, 


misji Edukacji Narodowej 
otrzymali: J. Koszyczek, E. 
K. Sitarski, K. 
W. Pieterwas, Z. 
Sztajerwald. Odznaczenia 
im. J. Krasickiego wręczo- 
no: K. Szubie, Z. Sztajer- 
waldowi, E. Miśkiewiczo- 
wi, A. Dolińskiemu, Z. Frąc- 
kiewiczowi, W. Włodarcza- 


twa: J. Koszyczek, Wł. Pie- 
terwas, R. Śmiechowski, E. 
Miśkiewicz, St. Chmiel, F. 
Ciemny i A. Doliński. Od- 
znakę przyznano także Do- 
Inośląskiemu Przedsiębior- 
stwu Budownictwa Prze- 
mysłowego. Gratulujemy! 


Fot. Marek Szymański 


Ludzie, pasja, przygoda 


DOBRA WRÓŻKA 


aprawdę ty jesteś godna 

N podziwu. Ty w obozie byłaś 

'44 aniołem, który nam nie dał 

zginąć, pomógł przetrwać najgorsze. Za- 

wsze byłaś z nami i w najgorszej sytuacji 

dawałaś iskrę nadziei, która dawała wia- 
rę w zwycięstwo, wyjście na wolność”. 


Adresatką tego listu, napisanego przez 
jedną z byłych więźniarek hitlerowskiego 
obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, 
jest Maria Zakrzewska z Warszawy. 


Pielęgniarka 
dyplomowana 


W małym, zastawionym bibelotami 
mieszkaniu przy ulicy Koszykowej pani 
Maria wita nas życzliwym uśmiechem 
Jest uradowana i jednocześnie zażeno- 


wana wizytą. 


— To wszystko bardzo mnie krępuje; 
przecież jeśli cokolwiek w życiu robiłam, 
to nie dla pochwały, ale dlatego, że bar- 
dzo lubiłam swoją pracę. Bo niesienie 
pomocy tym, którzy jej potrzebowali spra- 
wiało mi radość, dawało prawdziwą sa- 
tysfakcję. Nie myślałam o odznaczeniach, 
co oczywiście nie znaczy, że przyznanie 
tak ważnego medalu nie sprawiło mi przy- 
jemności. 

W 1932 roku zaczęłam pracować 
w | Okręgowym Szpitalu Wojskowym 
w Warszawie, gdzie dopiero po sześciu 
latach pracy i nauki zdałam egzamin pań- 
stwowy i zostałam pielęgniarką dyplomo- 
waną. Proszę nie myśleć, że to było łatwe. 
Musiałam legitymować się rzeczywiście 
solidną wiedzą fachową i mieć nienagan- 
ną opinię u przełożonych. 


kom, która w wyjtkowy sposó wyróżn się w nesnipocey rannym j 
Nightingale. Dotychczas odzna 


Wśród Modliniaków 


Spędziła pierwsze dni wojny właśnie 
tam. Modlin walczył dzień i noc, nic więc 
dziwnego, że i praca siostry Marii nie 
kończyła się z nadejściem zmierzchu. Była 
cały czas wśród swoich pacjentów. Asys- 
towała przy operacjach, opatrywała ran- 
nych pomagała lekarzom. Gdy Modlin 
kapitulował, wraz z częścią jego obro- 
ńców poszła „do lasu”'. Była jedyną kobie- 
tą w oddziale. Wrześniowa partyzantka 
nie trwała jednak długo. Oddział rozpro- 
szył się i już pod koniec roku 1939 podpo- 
rucznik Maria Zakrzewska wróciła do Wa- 
rszawy. 

Zamieszkała w Podkowie Leśnej iw nie- 
długim czasie zorganizowała tam ambu- 
latorium PCK. Odnalazła i skupiła wokół 
siebie ludzi należących do Polskiego Czer- 
wonego Krzyża, zwerbowała lekarzy. Sa- 
ma pełniła, w zależności od potrzeb, prze- 
różne funkcje — paliła w piecach, sprząta- 
ła, prowadziła kartoteki, pomagała leka- 
rzom, szkoliła sanitariuszki dla armii po- 
dziemnej. Jako pielęgniarka niosła po- 
moc także pacjentom niemieckim, a od- 
wiedzając ich domy, mogła bezzwracania 
na siebie uwagi zdobyć wiadomości o ak- 
cjach planowanych przez okupanta. Uzy- 
skane w ten sposób informacje o zamie- 
rzonych aresztowaniach uchroniły niejed- 
ną osobę przed straszliwym losem więź- 
nia Pawiaka czy Oświęcimia. Jej działal- 
ność konspiracyjna nie trwała jednak 
długo. 

— Byłam młoda, brak mi było doświad- 
czenia. Wydawało mi się, że jestem poza 
podejrzeniami, że Niemcy nigdy nie do- 
wiedzą się, co robię — mówi tak o tamtych 
czasach. 

Maria Zakrzewska, pseudonim „Mary- 


jo Krzyża pielęgniar- 


Pohory p ei 
czenie to otrzymały 772 pielęgniarki, w tym aż 42 z Polski. Jedną z nich jest 


Maria Zakrzewska. 


la”, została aresztowana przez Gestapo 10 
czerwca 1942 roku, na cztery dni przed 
swoim ślubem. 


Dobra wróżka 


Trafiła do najgorszej celi więzienia na 
Pawiaku. Ale w tych strasznych warun- 
kach nie przestała być sobą. Współwięź- 
niarki nazywały ją „dobrą wróżką”. Nic 
dziwnego, wpajała wszystkim nadzieję na 
lepsze, rozweselała śpiewając piosenki 
i żartując, pocieszała, a kiedy to nie wysta- 
rczało, sięgała po wyprodukowane wię- 
zienmymi środkami karty i wróżyła, że 
jutro nie będzie przesłuchań, że trzeba 
jeszcze trochę siły i cierpliwości, że wszys- 
tko skończy się szczęśliwie... 

Opowiadając to, pani Maria uśmiecha 
się. 

— Wie pani, ja nigdy w życiu nie potrafi- 
łam wróżyć, nie wierzę w to zresztą, ale 
udawałam, gdyż wiedziałam, że jest to 
forma pocieszenia. 

A przecież los Marii Zakrzewskiej ni- 
czym nie różnił się od losu jej więziennych 
koleżanek. Ona też była przesłuchiwana 
w osławionej wymyślnymi torturami ka- 
towni w Alei Szucha, znosiła wszystkie 
cierpienia, których nie szczędzono więż- 
niom Pawiaka. 

— Największą satysfakcją jest dla mnie 


to, że wtedy nikogo nie wydałam, pokona- 
łam własną słabość. Gdy opuszczałam 
Pawiak, byłam zupełnie otępiała, nie czu- 
łam bólu, ale psychicznie byłam silna — 
mówi. 


Numer 22560 


Z Pawiaka trafiła do obozu koncentra- 
cyjnego w Oświęcimiu. Od razu zgłosiła 
się do pracy w szpitalu. Z medykamentów 
dostarczonych jej przez obozową organi- 
zację ruchu oporu produkuje podstawo- 
we |ekarstwa. Informowana przez człon- 
ków organizacji o zbliżających się selek- 
cjach, ukrywa najciężej chorych, ratując 
ich przed pewną śmiercią. | chociaż sama 
była ofiarą pseudomedycznych ekspery- 
mentów, w wyniku których do dnia dzi- 
siejszego choruje na gruźlicę kości — wie- 
lokrotnie naraża życie niosąc pomoc 
innym. 

Ofiarna, czuła na cierpienie, jest też 
jedną z pierwszych, którzy otoczyli serde- 
czną opieką przywiezione do Oświęcimia 
dzieci żydowskie, radzieckie i polskie. 

— Wśród dzieci radzieckich - opowiada 
— rej wodził czterolatek Pietia. Był bardzo 
rezolutny i gadatliwy. Kiedy pytano go, 
kim jest jego ojciec i co robi, niezmiennie 

Fot. CAF 
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Sami o sobie, 
czyli 
kiedy 
zabraknie 
wspomnień 


Mate w, ca teraz nagiszę nie 
spodoba się Wam, a nawet powńe- 
de - klamstwo, bujda. Chciałabym, 
abyście mnie o tym zekomali, bo 
ja już przestałam ć w naszą 
uczewość, sumienność, rzetel- 
ność... 

Z każdym dniem umacniam się 
w przekonaniu, że wiele naszych 


po 
istotnymi faktami, chcąc zamasko- 
wać bierność i obojętność. 

Należymy do harcerstwa, a prze- 
cież dla wielu z nas (nie 
0 wszystkich) oznacza to jedynie 
przychodzenie w mundurkach na 
apel,  „odbębnienie” zbiórki, 
obecność w czasie dyskusji. Jak wy- 
glądają nasze czyny społeczne? Ro- 
bimy masę rzeczy niepotrzebnych, 
nikomu nie przynoszących pożyt- 
ku. Pracujemy na odczepnego, by- 
le móc odfajkować w książce pracy 
drużyny, że czyn harcerski się od- 
był, zadanie wykonaliśmy. 

Są harcerze, którzy idą po naj- 
mniejszej linii oporu, niczym się 
nie przejmują, wszystko mają w no- 
sie. Akademie? Niech robi ktoś in- 
ny! Namalowanie plakatu? Nie 
mam cierpliwości ani ochoty, a pro- 
gram na ognisko mogą przygoto- 
wać tamci, bo ja nie umiem, bo nie 
mam czasu. 

O tak! Bardzo lubimy, kiedy nas 
się chwali. Podnosimy wysoko gło- 
wę, zadzieramy do góry nos: patrz- 


ogniskiem harcerskim. Pod koniec 
listopada ktoś sobie wreszcie przy- 
pomniał, że... zimno, pada deszcz. 
Jutro może być jeszcze gorzej, aza- 
dania nie wykonać — to wstyd dla 
całej drużyny. WZA 
zaledwie 14. W szkolnym ogród! 
wyłamali małe gałązki śliwy, tez 
i gruszy (w ramach realizowania 
ambitnych zadań). Potem dwoma 
grupkami przeszli przez miasto, 
wrócili, a na drugi dzień kronikarz 
zapisał: „Zrealizowaliśmy jedno 
z naszych zadań. Bieg patrolowy 
udał się na medal. Chociaż zadania 
patrolowe nie były łatwe, wszyscy 
kę sobie znakomicie. Ogni- 
sko nie odbyło się z 
apo cnyłec przez PO 
gę towarzyszyła nam harcerska pio- 
senka” (widocznie druh kronikarz 
miał na myśli zgodne szczękanie 
zębami, oczywiście po harcersku). 
Przykłady można mnożyć: coś 
się robi, aby było, a potem zdolny 
kronikarz czy kronikarka uwiecznia 
„wspaniałe” wydarzenia dla po- 
tomnych. Trochę głupio będzie, 
gdy po kilku latach otworzymy te 
śliczne kroniki, przeczytamy o wy- 
cieczce rowerowej, zwiedzeniu za- 
mku, wypadzie za miasto w  poszu- 
kiwaniu śladów Il wojny światowej 
i... nic. Zabraknie nam wspomnień. 
Opis zabawnej przygody Marka nie 
wywoła naszego uśmiechu z tej 
prostej przyczyny, że od początku 
do końca było to kłamstwem. 
Zastanawiam się czy nie będzie 
nam żal minionych lat. Czy nie bę- 
dziemy odczuwać niezadowolenia 
z siebie, rozgoryczenia, że straciliś- 
my coś bardzo cennego, wartościo- 
wego, co nigdy... Może więc warto 
już teraz zastanowić się nad tym... 


Jak myślicie? 
„FIATKA”, Sława 
Członek Ligi Reporterów 68 


STARACHOWICE (HSI). IX Turniaj Wiedzy Obywatolskioj dobiegł 
końca, ale pozostawił po sobio nie tylko wspomnienia. I tak w Szkolo 
Podstawowej nr 12 im. M. Kopornika w Starachowicach harcorze zXII 
Szczepu im. Zdobywców Kosmosu zorganizowali w ramach zadań 
turniejowych wystawę eksponatów pochodzących z krajów socjalisty- 
cznych. Mała wystawka zwiększała się z dnia na dzień. Przybywało 
coraz więcej emblematów, przedmiotów charaktorystycznych dla 
poszczególnych krajów, w miarę jak poszczególne drużyny wracały 
z wizyt przyjacielskich od pionierów CSRS, NRD. Tak stworzono 
„Muzeum Międzynarodowe”, które na stałe zostało już w szkole. 
Ostatnio szczep gościł u siebie pionierów z Jugosławii (gk) 


Fot. M. Szymański 


Ta ława jest zaledwie jedną spośród kilkunastu rzeźb, ustawionych na jeleniogórskim placu Ratuszowym przez artystów z grupy ,„Synteza” 


ARTYŚCI 


NA EKACIE 


Niepokój w mieście 


Moralnego wsparcia udziela 
im sam prezydent miasta. 
QOlbrzymią pracownię w Ciepli- 
cach i narzędzia dostali z Wydzia- 
łu Kultury, etaty, drewno i środki 
konserwujące zapewniła im Zie- 
leń Miejska, pomysły, zapał i ta- 
lent mają własne. 


Po lewej stronie na ścianie pracowni 
ogromny napis: 
SCHEMAT 
RUTYNA 
PLAGIAT 
SAMOPOWIELANIE 
— TO KONIEC SZTUKI. 
| zaraz obok: „WYKONUJ SWĄ PRACĘ 
Z SERCA, JĄ JEDYNIE POSIADASZ 
W ZMIENNYCH KOLEJACH LOSU”. 


Ten ostatni to cytat z książki doc. Kazi- 
mierza Jankowskiego „Hippisi w poszuki- 
waniu ziemi obiecanej”, ten pierwszy 
Ryśka Zająca. 

Zanim spotkali się po siedmiu latach 
samodzielności, które minęły od czasu 
ukończenia szkoły, każdy z nich zajmował 
się mniej lub bardziej przypadkową 
robotą. 

Rysiek z Jurkiem dłubali w „Cepelii'” 
i grali w zespole muzycznym. 

— Nazywaliśmy się przeróżnie: „Nie- 
poważni”, „Czwarty wymiar”, „Bunt”, 
„Grupa Yeti". Kiedy to było, stare dzieje... 

— Było też trochę sukcesów — najwię- 
kszy to | miejsce na Ogólnopolskim Prze- 
glądzie Zespołów Artystycznych w 1968 
roku we Wrocławiu. Ale żeby nam się do 
reszty w głowach nie przewróciło, po po- 
wrocie do domu czekał kubeł zimnej wo- 
dy — wyleli nas ze szkoły, bo do Wrocławia 
pojechaliśmy nielegalnie. 

Sabat, czyli Włodek jest tu najmłodszy 
— przyszedł do grupy prosto po szkole. 
Rano w pracowni tłucze siekierą w piekiel- 
nie twardy kloc drewna, a po południu 


wsiada do autobusu i jedzie do Jeleniej 
do ogólniaka. 

— Szczęście, że w szkole nie robią wy- 
mówek, choć mieliby o co. Na przykład 
w ubiegłym roku zjawiłem się w klasie 
dopiero w listopadzie, bo od sierpnia mie- 
liśmy plener w Staniszowie. 

Teraz kolej na Bułę, więc od razu robi 
się wesoło. Ten, to ma przeszłość! Praco- 
wał na kolei jako stolarz, malarz i szklarz. 
Chciał drewnianą lokomotywę zbudo- 
wać. | stale z czegoś spadał! 

— Oni mi nie wierzą, a ja, kiedy podła- 
pałem fuchę w Turoszowie, gdzie malo- 
wałem konstrukcje wysokościowe, to zle- 
ciałem coś ze trzy razy. 

— Tak, tylko że za każdym razem zcoraz 
to większej wysokości. Zacząłeś od 110 
m 


W wojsku dalej malował —tyle że ściany 
w świetlicach, a w plenerze słupki grani- 
czne. 

Tadek uciekał stąd i wracał trzy razy. 
W Dąbrowie Górniczej ma rodzinę i dom. 
Tu pracę, którą lubi. Do grupy doszedł 
w tym roku. 

— Tam pracowałem jako dekorator, 
projektant szkła, a ostatnio jako specjalis- 
ta do spraw estetyzacji osiedli w Spół- 
dzielni Mieszkaniowej „Lokator”. Ale 
w końcu stamtąd uciekłem, bo jak czło- 
wiek jest sam, to tak jakby mu brakło trzy 
czwarte szarych komórek. 


DZIŚ DOBIEGAJĄ 
TRZYDZIESTKI 


Dobrze więc, że teraz, przeszedłszy 
zmienne koleje losu, znaleźli wreszcie tro- 
chę spokojności, tak potrzebnej do wpro- 
wadzenia niepokoju w mieście. 


Na Placu Ratuszowym, w parku Jana 
Żiżki, na placu zabaw w Jeleniej iw parku 
zdrojowym w Cieplicach trwa od trzech 
lat nieustanny wernisaż coraz to nowych 


prac „Syntezy”. Toczy się też nieustannie 
dyskusja o ich przydatności w mieście. 


— No więc są różne zdania na ten te- 
mat — mówi wiceprezydent Jeleniej Góry, 
Wacława Potocka — a ja uważam, że rzeź- 
by są bardzo zróżnicowane. Największe 
opory wzbudzają rzeźbione ławy na Pla- 
cu Ratuszowym. Opozycja podnosi 
gwałt, że nie pasują do renesansowej 
architektury rynku, więc trzeba je stam- 
tąd usunąć. Ale z drugiej strony nikt nie 
kwestionuje ich przydatności w tym 
właśnie miejscu. Wystarczy zresztą spoj- 
rzeć — o każdej porze dnia są dosłownie 
oblepione tłumem siedzących. Jedno jest 
niewątpliwe — działalność „Syntezy” wy- 
różniając miasto, niesie ze sobą pewien 
niepokój. Nasze stanowisko jest takie: 
dopóki przeciwnicy nie zaproponują cze- 
goś lepszego — nie będziemy nic zmie- 
niać. Powstał projekt, żeby wstawić tam 
ławy kamienne. Jedna już nawet jest, ale 
usiedzieć na niej trudno, bo od kamienia 
ciągnie, mimo pokrycia deskami. 

Kiedy ustawiono ogromne rzeżby-za- 
bawki na Placu Kościuszki, nie obyło się 
bez podobnych rozterek. Czy będą się 
podobały? A może lepiej zostać przy tra- 
dycyjnych karuzelach i huśtawkach? 
Tymczasem dzieci same zadecydowały. 
Cała oficjalna uroczystość wzięła z tego 


powodu „w łeb”, bo gdy zjawili się do-, 


stojni przedstawiciele władz, na placu peł- 
nym rozbawionych dzieciaków huczało 
jak w ulu i na tradycyjne przecięcie wstęgi 
było już za późno. Do dziś nie wiedzą 
pewnie sprawcy całego zamieszania, że 
swoim wyborem ucięli wszelkie dyskusje 
dorosłych, typu: dobre to czy złe? Zabrać 
czy zostawić? 


CIĄGLE MAJĄ NOWE 
-” POMYSŁY 
Teraz na przykład robią stoły. — Phi, też 


mi rzeźbiarze — powie ktoś — blat, cztery - 


piętnastolatk 


ÓSMOKLASISTO! 


Jośli wahasz sią z wyborem zawodu. Jeśli pociąga 
| Cię ciekawy I piąkny zawód ZGŁOŚ SIĘ DO ZESPOŁU 
SZKÓŁ BUDOWLANYCH NA 1 Z.B. „WARSZAWA” ul. 

Ksiącia Janusza 45/47, tolafon 36- 17-71 znajdziesz tu: 


możliwość 
zawodu, 


zdobycia ciekawego i 


popłatnego 


dobre warunki nauki, 
możliwość dalsza: 


Budowlanym lub c 
rozwijania swoich zainteresowań korzystając z takich 


osiągnięć techniki jak: telewizja szkolna, programo: 
wo nauczanie itp. 

— miejsce w internacie i opieką lekarską, 

— szkoła prowadzi szereg atrakcyjnych zawodów 

NIE ZWLEKAJ Z DECYZJĄ ZGŁOŚ SIĘ JUŻ DZIŚ 


kształcania sią w Technikum 
rednim Studium Zawodowym, 


Zarezerwujemy Ci miejsce na rok szkolny 1978/79 


nogi ito ma być ta rewelacja! ? Wyjaśniam 
więc, że są to w istocie również rzeźby, 
łączące w sobie bardzo ściśle dość nie- 
zwykłą formę z funkcją użytkową. 


— Tego zawsze uczyłem w szkole — 
powie mi później ich wieloletni nauczyciel 
i mistrz, sam zresztą uczeń Kenara i Puge- 
ta, artysta rzeźbiarz Marian Szymanik. 


— To, co robią teraz, jest bardzo orygi- 
nalne. Oczywiście nie mówię, że wszyst- 
ko. Jeśli zaś mają jakieś problemy, sta- 
ram się ich naprowadzać, ale tylko na 
drogę formalnych rozwiązań. Nie mogę 
i nie chcę ingerować głębiej... 


Oto stół Tadka. O powierzchnię kloca 
opiera się zadumana postać, stanowiąca 
z nim nierozłączną całość. Trzy pozostałe 
puste miejsca przy tym stole zajmą ci, 
którzy będą chcieli tu odpocząć. 


Romek skomponował trzy stoły-kloce 
w kształcie główek dzieci (każda blisko 
metrowej wysokości) z dwoma stojącymi 
postaciami — smukłej dziewczyny i drob- 
nego staruszka z makówką w ręce. 


Ryśka pomysł to liczyrzepy. Jeszcze ich 
nie zaczął. — Jak to wyjdzie, zobaczy się 
w materiale — mruczy pod nosem. 


— Jelenia Góra nigdy nie miała kwiato- 
wego rynku z prawdziwego zdarzenia — 
mówi wiceprezydent Potocka — ale prze- 
cież nie można tego załatwić z dnia na 
dzień zarządzeniem: ma być i już! Dlate- 
go najnowsza praca „Syntezy” to właś- 
nie te stoły. Na nich kwiaciarki rozłożą się 


Grupa „,Synteza” powstała w ro- 
ku 1975. W jej skład wchodzą absol- 
wenci szkoły rzemiosł artystycznych 
w Cieplicach: Ryszard Zając, Jerzy 
Kryszpin, Roman Hanus; Włodzi- 
mierz Flisak, Tadeusz Zajas oraz 
Eugeniusz Maksymowicz — członek 
honorowy. Na pierwszym plenerze 
zorganizowanym przez Towarzys- 
two Klubów Robotniczych i Chłop- 
skich w Staniszowie powstała rzeźba 


K-256 


ze swoim towarem. | to nam powinno 
wprowadzić trochę koloru i ciepła w oko- 
lice Ratusza... 


CO DALEJ? 


Jeszcze nie przebrzmiały zacięte dysku 
sje o ich poprzednich pracach, jeszcze nie 
wysłuchali do końca głosów krytyki 
o tym, co robią aktualnie, a już piekielnie 
pracowici sposobią się do czegoś nowe 
go. Będą to tym razem ogromne znaki 
drogowe ustawione na wlotach do miasta 
i tematycznie związane z regionem Karko- 
noszy. 


— Jak to ostatecznie wypadnie, zoba- 
czymy — mówi pani wiceprezydent — ale 
na pewno również spotka się z krytyką. 
Bo nie zdarza się tak, aby wszyscy i za- 
wsze byli z tego samego zadowoleni. 
Jeśli nasi mieszkańcy skrytykują te rzeź- 
by totalnie, to oczywiście — wola ludu! 
Ale póki co, decyzja w sprawie wszyst- 
kich wystawianych na terenie miasta 
prac grupy „Synteza” należeć będzie do 
władz. 


Wysłuchałam zarzutów przeciwników, 
którzy ostatnio mówią coraz donośniej, 
i głosów zachwytów, jedno wiem na pew- 
no — niepokój, który wprowadzili do mias- 
ta, jest zjawiskiem bardzo pozytywnym. 
Zresztą najlepszym dowodem jest ostat- 
nie wyróżnienie — nagroda „Trybuny Lu- 
du” 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. Nina Smolarz 


przedstawiająca cztery żywioły, któ- 
ra stoi na rynku w Jeleniej Górze. 
W 1976 r. przygotowali wystawę kil- 
kunastu rzeźb-ław, a potem cykl 12 
rzeźb pt. „,Czas”, ustawionych 
w parku Żiżki. Ostatnie prace — czer- 
wiec 1977 — to 7 rzeźb-zabawek 
stojących na placu dla dzieci oraz 
nowy cykl , P", składający się 
z 6 rzeźb, eksponowanych w parku 
zdrojowym w Cieplicach. 


„Synteza” — niestety, nie w komplecie. Od lewej: Jurek Kryszpin, nie żyjący już Andrzej 
Krysiak, Romek Hanus i Rysiek Zając. Brak Włodka Flisaka, Tadka Zajasa i Gienka 
Maksymowicza 


WYKONAWCA. 


(EKEŁEGERE 


INSP.NADZORU. 


POGOTOWIERAT. _ 


t ] 
Fotoreportaż JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 


© zkoła Podstawowa nr 30 na nowym osiedlu Jelonki Ill w Warszawie ma przyjąć pierwszych uczniów 

w lutym 1978 roku, za trzy miesiące. Tylko teoretycznie! Jak powiedział spotkany na budowie majster, 

„jak będzie gotowa za rok, to i tak dobrze”. Zresztą wystarczy popatrzeć na obecny stan budynku. Aż 
głupio dodawać, że ma tu być jeszcze przedszkole i pływalnia 

Być może rzeczywiście budowlani mają na głowie pilniejsze zadania niż budowa szkoły, ale gdzie w takim 
razie mają uczyć się dzieci „szczęśliwych”” mieszkańców Jelonek? Dla 20-tysięcznego osiedla ma to być 
jedyna szkoła. Teraz czynna jest tylko stara podstawówka nr 83 przy ulicy Tkaczy. Ma już 20 lat, ale nie ma 
nach... i nie jestz gumy. Obliczona na 400 uczniów, przyjmuje... 1200, 
lekcje trwają do 17.10, w klasach uczy się 40-44 osoby. Ci, którzy się już nie zmieścili, jeżdżą tam, skąd się 
wyprowadzili. Wielu uczniów klas starszych odbywa więc codziennie podróże do odległych dzielnic 
Warszawy. Codziennie też można oglądać dwóch-trzech robotników, którzy „budują” nową szkołę oraz 
bałagan na całym placu. Doskonała lekcja wychowania obywatelskiego 

Ciekawe, na tablicy informacyjnej budowy nie ma nazwiska inspektora nadzoru. Czyżby budowlani 
przewidzieli, że ktoś taki nie będzie potrzebny, bo i tak nic nie zmieni? 

Dyrektor szkoły nr 83 — znając plan budowy — obiecywał zdenerwowanym rodzicom, że w drugim 
semestrze nowa szkoła przyjmie na pewno wszystkich podróżujących. Teraz będzie musiał prosić 
o cierpliwość, wyrozumiałość (?) i świecić oczami za budowlanych. Mamy dla niego lepszą propozycję 
Niech na spotkanie z rodzicami i uczniami zaprosi kierownictwo budowy! 


kanalizacji, ciepłej wody, tynku na śc 


(pas) 


śród siebie wybraliśmy przewodni- 
czącego sesji ONZ oraz sekretarza 
generalnego tej organizacji. 
Oprócz tego w naszych obradach 


spadło 


Za dużo na mnie 


Młodzieżowa sesja 
ONZ 
Dnia 4.X.1977 r. w naszej szkole 


odbyła się młodzieżowa sesja ONZ. - 


Tematem obrad była walka o pokój 
i sytuacja dzieci na świecie. Klasy 
siódme i ósme przyjęły na siebie 
rolę * 


ZSRR, USA, W. Brytanii, Francji, 
Chin, Indii, Chile, RPAi Polski. Spo- 


AZESDZLKA 


wzięli udział przedstawiciele UNI- 
CEF-u. Wśród obserwatorów sesji 
zasiedli nauczyciele naszej szkoły 
wraz z panem dyrektorem. Po wy- 
powiedziach poszczególnych 
* państw wywiązała się żywa dyskus- 


Mam 15 lat i chodzę do I klasy LO. 
W szkole podstawowej nauka nie 
sprawiała mi żadnych trudności. 
Miałam czas na pracę społeczną 
w szkole, na podwórkowe zabawy, 
pomagałam mamie w domu. Teraz 
nic innego nie robię, tyłko się uczę 
i nic z tego — nie ma żadnych rezul- 
tatów. Mam wiele koleżanek i kole- 
gów, ale myślę, że nie jestem im 
potrzebna. Czuję się samotna. 
W dodatku w domu ciągle są kłót- 
nie między rodzicami. Chodzę 
znerwicowana i smutna. Samot- 
ność, słabe oceny w szkole, atnos- 
fera rodzinna. Co zrobić, aby prze- 


KOMBINAT BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO W*« pó 
TABLIGA INFORMACYJNA BUDOWY 


F | NAZWA. 
BUDOWA krn: D.  OŚienie,JELONIKY"/7 SZKOŁA ŚRODOWISKOWA w30, 


> 


INWESTOR. | STOŁ. DYR. INWEST. SPÓŁDZIELCZYCH. - 
«| PROJEKTANT. | ZAKŁAD PROJEKTOWANIA - KEM- W PÓŁNOC. 


POGOTOWIE MO. BUDOWEANI.. »» 
TABLICY "be 


STRAZ POZAR. | 00) 


trwać ten „okres nieszczęść”? Jak 
z tego wybrnąć — poradźcie! 


Chcę wierzyć 
w przyjaźń 


Jest mi bardzo smutno. Postano- 
wiłam się komuś zwierzyć. Wybra- 
łam Ciebie, „Redakcyjna P. (W, 
bo koleżankom chyba nie można 
ufać. Miałam chłopca, którego uwa- 
żałam za swojego najlepszego przy- 
jaciela. Ale on zginął w wypadku 
samochodowym. Pół roku później 
poznałam Krzysztofa. Ale w życiu 
miałam znów pecha, groziła mi am- 
putacja nogi. Kiedy Krzysztof do- 
wiedział się o tym, powiedział mi, 


że „z kaleką nie może utrzymywać . 


ADRES: TELEŁON- 
OSIEDLE - eż 
JELONKI” 


SAAS. 21.92.31 
00. PŚK, 3410.95 
KOMBINAT BUDOWN. MIEJSKIEGO --va PÓŁNOG, »umiwefa Zi go 


KIER.BUDOWY. Zuo. DŁAWICHOWSKI ANDRZEJ. ców. 36.4936 
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znajomości, bo co powiedzieliby na 
to jego koledzy”. Nogę dało się 
uratować. Chodzę i nawet nie kule- 
ję. Krzysztof przepraszał mnie za 
tamte słowa i znów proponował 
chodzenie. Nie zgodziłam się. Chy- 
ba już nie potrafię ufać chłopcom, 
a jednak chciałahym mieć wśród 
nich przyjaciół. Co mam zrobić? 
6 Kaja 
OD REDAKCJI: Jak wynika z Twe- 
go listu, Krzysztof jest bezwartoś- 
ciowym 


Wrr! Warczę na siebie. Nie wiem, zapiszę się do 
sekcji judo, albo na zapasy może — muszę gwałtownie 
urosnąć. Nie tak znowu dużo, 10-12 centymetrów zu- 
pełnie mi wystarczy. Ja naprawdę nie mogę już być taka 
mała! Metr pięćdziesiąt jeden to żaden wzrost! I żadne 
z takim wzrostem życie. Oh, gdybym wiedziała, że to tak 
się skończy, to — słowo honoru - nie wypłuwałabym 
w dzieciństwie szpinaku, a marchewkę i inne buraczki 
zasuwałabym i po trzy razy dziennie. Metr pięćdziesiąt 
jeden! Trudno się nawet dziwić tym wszystkim, co mnie. 
nie dostrzegają. 

Tak jak np. wczoraj. Stoję sobie w kolejce w sklepie. 
Długo, bo sklep warzywniczy, więc zanim kapusty i kar- 
tofle poważą, to trwa to i trwa. W pewnym momencie 
zauważam, że ta pani, co stała za mną, tak jakby... mnie 
z kolejki wypchnęła. No to wpycham się delikatnie 
z powrotem na swoje miejsce, a oBa na mnie z krzykiem. 


Że gdzie się pcham, że nie laska na końcw stanąć, że 
młode pokolenie coraz bezczelniejsze,.. Więc ja na to 
(grzecznie | delikatnie), że wcale nie bez kolejki, bo tu 
właśnie, przed nią, od co najmniej 1$ minut staję. A ona 
na to, że kłamię, bo wcale nie stałam. I na świadka 
powołuje jeszcze inne panie, które gapią się na mnie (jak 
w prawdziwym sądzie) i stwierdzają, że... nie stałam, że 
mnie nie widziały. 


No i co wtedy robić? Można w ryk uderzyć, ale nie 
honor. Można się dalej domagać swego, ale takie thuma- 
czenia tylko nowe ataki wybuchów na „bezczelną dzł- 
siejszą młodzież” wzbudzają. Można machnąć ręką liść 
znowu na koniec kolejki, ale wtedy to bym udowodniła 
im, że nie ja, a one miały rację. No?l.., Wyszłam re 
sklepu w ogóle marchewki nie kupiwszy. Tym gorzej dla 
mnie — witamin nie będę jadła, nie urosnę. 


Jedyne, co mi pozostało, to... pawarezeć na siebie, 
I za ten szpinak kiedyś tam zlekcewałony, | za brak 
stanowczości (w końen jakbym się zaparła, to może by 
mi się udało tam, gdzie chcialam, zostać), | za wzrost 
niepozorny. Który ciągle mi jakichś przykrości dosta 
tera. 

Ba tak. Jak ktoś jest mały, to lnni myślą, że można nim 
pomiatać do woli, bo eo taki mały ma za siłę, nie odda 
przecież. Do autobusu nie można wleść, z kolejki wy: 
pchną, potraktują jak szczeniaka, Jak czasami sobie 
narzekam, to tata mówi - „Anka, nie dawaj sięl” Fajnie 
tacie mówić. Mnie się nawet pies sąsiadów nie słucha. 

I nawet to dziwne! W końcu jakby nie było, ten pies 
mniejszy jest ode mnie. Nie wiem, Może rzeczywiście 
zapisać się na jado albo na zapasy jakieś...7] 


ANKA 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


JON ANDERSON 


ziś tyłko jeden list, za to bardzo 
Pawłowski 

z Krakowa, uczeń Szkoły Pod- 
stawowej nr 1, zastępca redaktora na- 
miesięcznika 
dzieli się uwagami 


interesujący. Piotr 


czelnego szkolnego 
„Rozmaitości”, 
o symphonic rocku. 


LISTY I 


z gatunku symphonic rocka. To był szok 
dla wielbicieli muzyki rozrywkowej 


Symphonic rock to jeden z kierunków 


muzycznych lat sześćdziesiątych i siedem- 
dziesiątych, który w naszym kraju jest do- 
ceniany przez niewielką garstkę tego cie- 
kawego i efektownego stylu. Jak doszło do 
jego powstania? W latach sześćdziesiątych 
młodzież uwielbiała przedstawicieli pry- 
mitywnego beatu, nic więc dziwnego, że 
niektórzy muzycy zaczęli pracować nad 
muzyką bardziej ambitną. W 1967 roku 
zespół Vanilla Fudge nagrał pierwszą płytę 


VIII Wielkopolskie 
Rytmy Młodych 


mów Młodych uznać należy za uda- 

ną, choćby dlatego, że do Jarocina 
przyjechali tym razem nie tylko gitarzyści 
- tak było w roku ubiegłym, ale także 
zwolennicy innych instrumentów, grający 
muzykę od jazzu tradycyjnego do jazz- 
rocka. Taką różnorodność stylów, a nawet 
gatunków, chciałoby się spotykać na każ- 
dej tego typu imprezie. Kogo nagrodzono 
i za co? Złotego Kameleona zdobył zespół 
BEZ TAJEMNIC z Żagania, który przed- 
stawił trzy utwory jazzrockowe. To praw- 
da, że instrumenty dęte (saksofon altowy, 
klarnet) nie zawsze stroiły, że grający na 
nich młodzi instrumentaliści nie mogli za- 
imponować, solówkami”, ale świetnych, 
świeżych pomysłów aranżacyjnych nie 
brakowało, zaś sekcja rytmiczna nie miała 
sobie równych (nagroda specjalna Wielko- 
polskiego Klubu Jazzowego). JAZZ 
NIGHT ORCHESTRA — Srebrny Kame- 
leon. to zespół jazzu tradvcvjnego. W tvm 
gatunku trudno zaskoczyć słuchaczy 
czymś naprawdę nowym. O wartości gru- 
py decydują raczej umiejętności jej człon- 


Ór” edycję Wielkopolskich Ryt- 


ków. Niestety — poza trębaczem, niewątp- 
liwie najlepszym, najbardziej dojrzałym 
instrumentalista WRM (nagroda specjal- 
na) i puzonistą, nie ma w składzie JNO 
jazzmanów z prawdziwego zdarzenia. 
TAURUS z Łodzi specjalizuje się w opra- 
cowaniach muzyki poważnej. Powiem 
szczerze, że nie jestem zwolennikiem wier- 
nego przenoszenia inwencji dwugłoso- 
wych Jana Sebastiana Bacha czy fug trzy- 
głosowych tegoż kompozytora na dwie lub 
trzy gitary. Czy nie lepiej wykonać te 
utwory na fortepianie? Można jednak owe 
inwencje czy fugi twórczo opracować, jak 
to właśnie zrobił Taurus. Nagrody nie 
dostała, ale pretendowała do niej grupa 
TEL z Gorzowa. Od czterech bodaj lat 
z zainteresowaniem śledzę eksperymenty 
zdolnego i ambitnego instruktora Czesła- 
wa Gandy, który prowadzone przez siebie 
zespoły próbuje zainteresować dość orygi- 
nalną muzyką — muzyką klimatów, two- 
rzących pewną sfabularyzowaną całość. 
Nie wszystkie propozycje są udane, brak 
w nich nieraz koniecznej dramaturgii, 
przynajmniej jednego punktu kulminacyj- 


Jaka była muzyka Vanilla Fudge? To mu 
zyka symfoniczna, zaaranżowana w stylu 
rockowym. W tej muzyce znajdziemy fraję 
menty utworów Bacha czy Beethovena 
W tym samym roku powstało trio Nice, 
kierowane przez znakomitego organistę 
brytyjskiego — Keitha Emersona. Muzyka 
tej grupy nazywana była muzyką przy- 
szłości. Keith Emerson nie współpracował 
długo z Nice. W 1970 wraz z basistą Gre- 


RICK WAKEMAN 


nego, ale... przecież to dopiero ekspery- 
menty. Interesuje mnie jedno: czy tę mu- 
zykę akceptują młodzi instrumentaliści, 
czy uznali ją za własną... 

HANNA BOJKO z Jarocina i EWA 
NATKANIEC z Krotoszyna wygrały 
konkurencję solistów wokalistów bez wal- 
ki. Ewa Natkaniec, uczennica III klasy 
liceum, zafascynowana wierszami Staffa, 
Tuwima i Gałczyńskiego, dostała także 
nagrodę specjalną Redakcji Muzycznej dla 
Młodzieży Polskiego Radia — zaproszenie 
na sesję nagraniową. Czy za dwa, trzy 
miesiące sprawdzi się przed mikrofonem — 
zobaczymy. 

Organizatorom Wielkopolskich Ryt- 
mów Młodych „leżą na sercu” sprawy 
młodych prezenterów. Zaprosili ich do 
Jarocina już po raz drugi. Stawili się w licz- 


Słowa: Krzysztof 
Logan 


Śpiewa: 
Wroński 


LIŚCIKI 


DO ŚWIATA MUZYKI 


giem Lake i perkusistą Carlem Palmerem 
założył grupę Emerson, Lake and Palmer 
Tej to właśnie grupie rock symfoniczny 
zawdzięcza, że przestał być nie zauważany 
przez miłośników muzyki klasycznej. Wy 
konawcy symphonic rocka udowodnili, że 
nie ma podziału na muzykę poważną i nie 
poważhą, jest natomiast muzyka zła i do 
bra. Pod koniec lat sześćdziesiątych po 
wstają dwa zespoły tego stylu, najbardziej 
chyba dziś popularne: Genesis - do roku 
1976 kierowany przez wokalistę Petera 
Gabriela, obecnie przez perkusistę Phila 
Collinsa, oraz Yes, którego szefem jest 
lon Anderson - cenionv wokalista, rów= 
niez kompozytor, zaś leaderem Rick Wa- 
keman - keyboardman, uważany za geniu- 
sza nawet przez krytyków muzyki klasycz- 
nej. Instrumenty klawiszowe to zasadńiczy 
akcent symphonic rocka. Muzycy, którzy 
na nich grają: Patrick Moraz, Tony Banks, 
Mike Oldfield czy Klaus Schulze, grali róż- 
ną muzykę, zanim zaczęli wykonywać rock 
symfoniczny. Przykładem może być mu- 
zyk z RFN — Klaus Schulze. Kiedyś grał on 
na gitarze, potem na perkusji w Tangerine 
Dream — obecnej gwieździe muzyki elek- 
tronicznej, zanim przymierzył się do in- 
strumentów klawiszowych. Schulze wyko- 
nuje przecież czystą muzykę elektronicz- 
ną, jednak w tej muzyce znajdziemy echa 
tematów klasycznych. W marcu br. tour- 


DLA TAKICH 


Muzyka: Krystyna 
Kwiatkowska 


-Marczyl 


Jeśli w dziurze — niebo 
widzisz w każdej porze 
1 pogodę ducha 
nosisz zawsze w sobie, 
jeśli w sercu — miłość 
płonie iskrą jasną, 
łatwiej posiąść w życiu 
starą, znaną prawdę: 
REF: Dla takich jak ty 


Adam dla takich jak ty 


— karnawał nie przemija, 
— przygodą każda chwila, 


Musicoramy 


pół Peli 


nóe po Polsce (w ramach 


odbywał zachodnioniemiecki zes 


Mell, dążący w kierunku symphor 
Cóż 1 teyp, że grał znakomitą i inte 44 


muzykę, jeśli nie cieszył się w ogół 
dzeniem wśród widzów (np. na ko 

w Krakowie publiczność w połowie kor 
cerfu opuszczała widownię) 

Do tej pory omówilem jedynie zachod 
nich wykonawców symphonie rocka. A t 
go stylu nie brakuje także i u naszyct 
sąsiadów. W Bratysławie działa kwartet 
Collegium Musicum, który gra utwory 
m. in. Czajkowskiego oraz kompozycje 


leadera grupy, organisty-pianisty Mariana 
Vargi. Muzyka te 
toteż zespół ma nie 
W NRD istnieją 1 rzy 
sekwentnie lączą rock z muzyką 
czną: Lift, Stern Combo Meisseni4P5. Ten 


go zespołu jes 


ielu miłośników 


grupy, które kon 


symfon 


br., zor 


ostatni powstał z początkie gar 
zowany przez byłego szefa grupy Veronik 
Fischer — Franza Barztscha 

Zanika stopniowo popularność sym 
honic rocka przy konkurencji punk rocka 
który jest pozbawiony wszelkich wartośc 
artystycznych. Miejmy więc nadzieję, że 
punk rock nie oprze się próbie czasu i sy 
mphonic rock odzyska swą popularność 


SPROSTOWANIE 


W poprzednim, 141 nr w Świecie Muzy 
ki zdarzył się błąd literowy w nazwisku 
prof. ZENONA BRZEWSKIEGO za co 


= 


bie 27. Piętnastominutowe programy oce- 
niało jury, przyjmując za kryteria ich 
atrakcyjność, pomysłowość prowadzą- 


JEŚLI W DZURZE NIE-BO NIDZISZ 


cych, dykcję i umiejętności nawiązania 
kontaktu z uczestnikami na parkiecie. 


j=<HaR =] 


Wygrał ten turniej Henryk Kopaczewski 
z Poznania, przed Mieczysławem Karku- 
lowskim z Grabowa Wielkiego i Kazimie- 


| POGADĘ DU — 


CHA NOSISZ 


ZAUSZE 


rzem Kubowem z Gniczna. 


Oprócz przesłuchań zespołów i prezen- 
terów, odbyły się dwa spotkania warszta- 


JEŚLI W SERCU MIŁOŚĆ PŁONIE 


towe, wystąpili także profesjonaliści — Goh 
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Wojciech Korda oraz grupy Homo Homi- 


ni i Horda. Fot. Wojciech Pietrzak 
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Zdobywca Złotego Kameleona — zespół BEZ TAJEMNIC z Żagania 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


opowiadał „Partizan, Germancow bi- 
jot”. Drętwiałam na samą myśl, że 
w ten właśnie sposób odpowie które- 
goś dnia jakiemuś Niemcowi i stanie 
się tragedia... 

Gdy na początku roku 1945 został 
wyzwolony obóz w Oświęcimiu, pani 
Maria na czele grupy więźniów wyru- 
szyła na wędrówkę do stolicy. Wycień- 
czeni, schorowani Oświęcimiacy rui- 
ny Warszawy zobaczyli dopiero w... 
maju. 


Powrót do 
normalnego życia 


Nie było to łatwe. Ci, którzy nie 
przeżyli tragedii obozu koncentracyj- 
nego, nie są w stanie wyobrazić sobie 
co to naprawdę oznacza. A przecież 
trzeba było pogodzić się z tyloma 
sprawami. Chociażby z wyglądem, tak 
przecież ważnym dla kobiety. 

Matka poznała Marię Zakrzewską 
tylko po głosie. Żegnała młodą dziew- 
czynę, a po trzech latach witała scho- 
rowaną kobietę, która wymagała tro- 
skliwej opieki. 

— Wyglądałam rzeczywiście strasz- 
nie, choć początkowo nie zdawałam 
sobie z tego sprawy. Kilka lat temu 
z muzeum w Oświęcimiu przysłano mi 
moją fotografię, z lat obozu. Na jej 
widok straciłam przytomność. 

- Pewnego dnia przyszła do mnie 
grupka dzieci. Każde z nich przyniosło 
mi jakiś prezent, coś do jedzenia. Zro- 
zumiałam, że nie zapomniano o mnie, 
że mogę być jeszcze potrzebna. Wróci- 
ła mi chęć działania. Zgłosiłam się do 
pracy, a jedynym moim życzeniem był 
powrót do starego szpitala przy ulicy 
Nowowiejskiej. 

Na wyniki pracy nie trzeba było dłu- 
go czekać. Już wkrótce siostra Maria 
doprowadziła powierzony jej oddział 
do porządku i uczyniła go jednym 
z najlepszych w szpitalu, Ale i tojej nie 
wystarczyło: przeniosła się do lecznic- 
twa otwartego i zdecydowała na wy- 
konywanie najtrudniejszego, wyma- 
gającego największych poświęceń za- 
jęcia. Przez ponad dwadzieścia lat pra- 
cowała jako pielęgniarka terenowa. 
Wykonując ten zawód nie ograniczała 
się do typowych zajęć; nietylko dawa- 
ła zastrzyki, podawała lekarstwa, 
zmieniała opatrunki, ale iwysłuchiwa- 
ła chorych, pomagała im załatwić wie- 
le problemów życiowych. 


Nie zapomniano o zasługach pielę- 
gniarki Marii Zakrzewskiej. Otrzyma- 
ła: Odznakę Grunwaldzką, Medal 
Zwycięstwa i Wolności oraz Krzyż Vir- 
tuti Militari, który ceni sobie najbar- 
dziej, bowiem jak sama mówi: 


— Jest tak wspaniały jak skromne 
jest życie żołnierza. 
BOŻENA KRUPE 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiaj — oprócz labiryn- 
tu, który wcale nie jest taki łatwy — poleczn kwadraty 
literowe. 

A oto błyskawiczne zadanie, które po rozwiązaniu możesz zadać koledze: W alei, 

w równym szeregu, rośnie dziesięć drzew. Między każdą parą drzew stoi ławka. Ile 

ławek stoi między drzewami? Prawda, że odpowiedź jest łatwa, ale nie zawsze ta 

pierwsza odpowiedź bywa prawidłowa. 

Życzę pomyślności w rozwiązywaniu dzisiejszych zadań. 

Do spotkania za tydzień w tym samym miejscu. 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


w każdej — oprócz ostatniej — 
jest litera. Dla uzupełnienia ca- 
łego kwadratu wystarczy wsta- 
wić do ostatniej krateczki literę 
P. Bo wiadomo, że układ jest 
w porządku alfabetycznym, że 
czyta się rządek poziomy za 
rządkiem poziomym. Nato- 
miast w drugim literowym 
kwadracie system ustawienia 


To zadanie znalazłem w księ- 


dze matematycznej, liczącej 


Zadanie premiowane nr 163 


KRZYŻÓWKA 


MOZAIKOWA 


Do diagramu wpisz wyrazy o poda wa z mielonego, surowego mięsa, 7) atrata 
nych znaczeniach tak, aby w każdym materialna, 10) ślad po zagojonej ranie, 11) 
polu (trójkącie) znalazła się jedna lite powieść Prusa, ag rzesy 
ra. Rozwiązanie napisz na kartee pos "77 13) w przenośni: ciężar, brzemię lu 

niewola, 16) stól sklepowy 
cztowej i prześlij, w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00: ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO- 


561 Warszawa „Zadanie premiowane 
nr 163". Prawidłowe rozwiązania we 
zmą udział w losowaniu nagród. 
Znaczenie wyrazów! 

POZIOMO: 1) myjesz nią zęby, 1) najwię- 
ksza wyspa grecka, 6) utwór poetycki, 8) 
stopień, ocena, 9) przerażający sen, 11) 
duży, niezgrabny powóz, 14) ptak morski, 
15) z paletą i pędziem w ręku, 17) ryba 
karpiowata, 18) Salvatore, znany piosen- 
karz francuski. 

PIONOWO: 1) mapła wąskonosa, 2) kie- 
rownica statku, 4) sława, rozgłos, 5) potra- 


162 243 99 


L LU 


Wszystkie przedstawione tutaj liczby mają jedną 
wspólną cechę. A jednak jedna z nich jest ponad wszel- 
ką wątpliwość intruzem w tym towarzystwie. Nie sądź 
pochopnie, sprawdź wszystkie możliwości, dopiero gdy 
będziesz pewny — wykreśl ją. 


WANEGO NR 150 


ze 135 numeru „Świata Młodych” z dnia 
12.X1.1977 r. Prawidłowe rozwiązanie: 
Stanislaw Moniuszko - „Jalka”, „Hrabi 
na”, „Flia”, „ 
Nagrody wylosowali: Barbara Adamek - 
Rybnik-Niedobczyce, Piotr Czarkowski 

Mosty, Malgorzata Kędzior - Bartoszyce, 
Jolanta Kotlińska - Szczytno, Malgorzata 
Kula — Kraków, Stanisław Pylak - Lublin, 
Robert Stefański - Sędziazów Mip., Han- 
na Stemier — Szczecinek, Tadensz Woż- 
niak — Żydowo, Ewa Zielińaka - Wojnicz. 
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ODPOWIEDZI 
Z POPAZEDNIEJ SOBOTY: 


AYNT DLA WYTRWAŁYCH: do okrą 
głej komnaty można się dostać wej 
śelami nr 3,4,5110. PRÓBA SOKOLE 
GO OKA: okienka nr 2,415 są właści 
wo. JEDNYM CIĄGIEM: oto jedno 
z rorwiązań: 7, 1,2, 5,8, 7, 15, 16, 13 
8.9, 12, 14, 10, 9,5, 0, 10, 11,6, 3, 4 
12, 18, 17, 14, 11, 12. 


LOGICZNE 
„PAJĄKI 


W trzech rządach rozmiesz* 
czone są dziwna „pająki”, po” 
dobne do tranzystorów, W pue- 
ty kwadrat trzeba wrysować 
jednego z „pająków” umiesz: 
czonych pod kreską I ponurne- 
rawanych od 1 do 4. Tylko |e- 
dan tam pasuje, zgodnie z logi- 
ką całego ukladu. Ostrzegam, 
że nałaży rwracać uwragą nio 
tyka na nogi „pająków. 


BĘ. piramidy ukrywają wejścia do grobowca faraona. Ale między 
wejściami a grobowcem znajduje się jeszcze skomplikowany 
podziemny labirynt. Spróbuj wejść jednym wejściem, a wyjść drugim, 
przechodząc po drodze przez komnatę z mumią faraona. Wolno ci się 


pomylić tylko dwa razy. 


TM, 
M 


saga koo oaasannonngz 


ponad sto lat. Nie trzeba tu jed- 
nak nic liczyć, natomiast trzeba 
logicznie rozumować. Widzicie 
więc pierwszy kwadrat Składa- 
jący się z 16 małych krateczek, 


— Taniusza, tak się bałyśmy o was! 

— Jeszcze czego! Myślałby kto, wielkie rzeczy — zrzucić jedną 
czy drugą parę bomb. Pierwszy to raz, co? Zeskoczywszy na 
ziemię Wiera powoli obeszła samolot oglądając go ze wszystkich 
stron. 

— Tatiano, spójrz jak zniszczyli nam maszynę — przeciągnęła 
zmartwiona i pomacała podziurawione skrzydło tak ostrożnie, 
jakby się obawiała, że może mu sprawić ból. R 

— Bzdura! Wszystkie te dziurki można zalepić w pięć minut. 
Ruszajmy, trzeba się zameldować. 

| dziewczęta poszły do dowódcy pułku. ż 3 

Następna załoga już nie musiała lecieć. Niemcy wywiesili białą 
flagę. 

"m potem był sierpień 1944 roku. Białoruskie lasy, ataki malarii 
i zgrupowania nieprzyjaciela — wszystko to pozostało za nami. 
Latałyśmy w Polsce i z niecierpliwością czekałyśmy, kiedy nam 
rozkażą przeciąć granicę Niemiec. > 

Pierwszą załogą, która zbombardowała wroga na jego własnej 
ziemi, w Prusach Wschodnich, były Tania i Wiera. 

Znajdowałyśmy się wtedy w Polsce, w majątku „Tik-Tak'. To 
myśmy go tak nazwały. Ktoś puścił pogłoskę, że w piwnicy tyka 
mina. Żadnej miny najprawdopodobniej tam nie było, na ścianach 
domu bowiem wypisano białą kredą: „rozminowane”. Ale 
sprawdzić nie było komu i na wszelki wypadek wysiedlono nas 
z wykwintnego dornu z kolumnami. 

Lato było ciepłe. Rozmieściłyśmy się w cienistym parku, który 
opadał nad staw. Spałyśmy zwyczajnie pod klonami. 


liter w krateczkach jestinny, ale 
też posiada swoją ścisłą logikę. 
Pomyśl więc, jakie litery wsta- 
wiszw krateczki, tworzące prze- 
kątną wskazaną strzałką. 


A dom sobie stał i nie wylatywał w powietrze... 

Mój worek zapchany sianem leżał pod gałęzistym klonem. 
Obok ułożyły się Tania z Wierą. Co rano po nocnych lotach, nim 
usypiałyśmy, przyglądałyśmy się jak zza stawu wytaczało się 
jaskrawoczerwone słońce. Jego złociste promienie przeszywały 
korony drzew i tonęły w wodzie. 

Pewnego razu powróciwszy z lotów rzuciłam się na posłanie 
w ubraniu. Zza stawu wschodziło słońce. Długo weń patrzyłam. 
Patrzyłam i nic nie widziałam... 

Opodal leżały dwa zwinięte posłania i dwa plecaki sieroco 
przytulone do drzewa. 

Rano nadeszła wiadomość, iż niedaleko linii frontu znaleziono 
szczątki samolotu i dwa zwęglone trupy. Już przez dobrych kilka 
nocy na naszym odcinku krążyły myśliwce nieprzyjaciela. Czyhały 
na samoloty PO-2. 

W ową nocz Tanią miała polecieć nawigator pułku. Od czasu do 
czasu latała ze swymi pilotami — po kolei. Wierę natomiast 
wyznaczono do innej załogi, jednakże Wiera i Tania sprzeciwiły 
się, uparły się, że muszą lecieć razem. | poleciały. 

Po dziś dzień wydaje mi się, że przeczuwały, iż jedna z nich 
może zginąć. | nie chciały się rozstawać... 

Pochowałyśmy je pod klonami w majątku „Tik-tak”, w pobliżu 
Ostrołęki. 


ZADANIE — DOSTARCZYĆ AMUNICJI 


Nieduże pruskie miasteczko przylegało tuż do linii kolejowej. 
Zamieszkałyśmy w obszernym domu z mnóstwem pokoi. Opo- 
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„ wiadają, że była tu szkoła zwiadowczyń. Rzeczywiście, w niektó- 


rych pomieszczeniach stoją drewniane koje z materacami. W bi- 
bliotece jest dużo literatury politycznej, szczególnie w rosyjskim 
języku. Marks, Lenin, Historia Komunistycznej Partii. Widać wszę- 
dzie świeże ślady ofensywy. Wczoraj przeszły tędy nasze czołgi 
i piechota. Miasteczko jest całkowicie wyludnione, ani jednego 
mieszkańca. Drzwi opuszczonych domów są rozwarte, okna 
rozwalone. Tu i ówdzie leżą zabici. 

Opodal miasta, na uboczu, mieści się posiadłość ziemska. 
Dokoła głównego gmachu w małych grupach rozrzucone są 
zabudowania gospodarskie, W ogrodzie rozdzierająco ryczą nie 
dojone krowy. 

Cały dzień, z małymi przerwami, pada śnieg. 

Wieczorem udajemy się na loty. Idziemy powłócząc nogami: 
śnieg jest mokry, lepi się do nóg. Drogi do lotniska nie ma. Tak 
właściwie, to i lotniska nie ma. Zwyczajne pole, gdzie uprzątnięto 
niezbyt szeroki pas do startu i lądowania. m" 

Nasze PO-2 przestawiono z kół na narty. Jeszcze ani razu nie 
zdarzyło nam się latać na nartach: dwie zimy walczytyśmy na 
południu. A ja w ogóle nigdy nie próbowałam wzlecieć, czy siadać 
w samolocie na nartach i czułam się trochę niepewnie. 

W ów dzień wybierając się na lot starałam się robić wszystko 
tak, jak to robiłam wczoraj, przedwczoraj, jak co dnia. Nie inaczej. 
Dawało mi to więcej spokoju, choć jakieś uczucie lęku nie opusz- 
czało mnie... 
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PROSZĘ OCHOTNIKA Z 
WIDOWNI .-. 


/ GOTOWE?! A TERĄZ,KAZĘ MU 
HYOBRAZIŁ SOBIE ze JEST 


LOKOMOTYMIA, + - - 


Stałyśmy i słuchałyśmy Tani. Uśmiech nie schodził jejz twarzy, 
jakby w ogóle nie myślała o czekającym ją locie. 

Wysoka, nieco przygarbiona, o wąskich ramionach i delikat- 
nym owalu twarzy Tania przypominała kwiat na długiej łodydze. 
Nie chciało się wierzyć, że jej słabe ręce mogły utrzymać ster 


samolotu... 


A znałyśmy ją jako znakomitego pilota. Odważnego. O włas- 


mm 


Natalia Kratcowa 


nym stylu pilotażu. Chyba nikt 
i ładnie jak ona. 
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DO W 


w pułku nie latał tak doskonale 


Przestwór nieba zafascynował Tanię jeszcze w zeięcych 


OOU 
SCH 


wesołością, mówiła przesadnie rubasznym tonem. Ale to jej nie 
pomagało. 

Tanie pokpiwając sobie nadal coś opowiadała, a Wiera, zajęta 
swymi nawigatorskimi sprawami, z rzadka wtrącała ostrzejsze 
słówko. 

— Tatiana, czy przestaniesz wreszcie pytlować?! Idź, sprawdź 
lepiej samolot. 


oz 


|... fłum. Jadwiga Jaskólska 


— Pracuj, pracuj, Wierok, ufam ci w pełni... 
- Czy Tania denerwowała się przed niebezpiecznym lotem? 
Trudno powiedzieć. Zewnętrznie zachowywała spokój, tylko 
śmiała się być może głośniej niż e.. j 


ZMĘCZONY. CHCE CI SIĘ, SPAŁ, 


i lazł się prosto nad nim. Od samolotu oderwały się bomby 


latach. Jako podrastająca dziewczyna biegła na swych długich 
nogach oglądać lotnicze parady w Tuszynie. A mając lat siedem- 
naście już umiała sterować samolotem. Potem została pilc 
instruktorem. : sy 
Zawsze ją peszyło to, że była nazbyt kobieca, że anitrochę nie — 
wyglądała na pilota. I żeby to zamaskować, nadrabiała nadmierną a 


— Bomby | 


wreszcie wylazła z kabiny i podeszła do Tani. 


Jeszone. Wszystko gotowe. 
_ — Noto jazda! Wsiadaj! — zapinając hełm rzekła Tania. 
__ Usadowiły się bez pośpiechu w kabinach. Zapuściwszy silnik 
- Tania uśmiechnęła się dodając nam otuchy (czemuście zwiesiły 
_ nosy?)i posłała nam rękącałusa. _ 
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Samolot wzbił się w górę. Śledziłyśmy za nim wzrokiem. 
Nabrawszy około trzystu-czterystu metrów Tania wzięła kurs 
na lasek. Stamtąd otwarto ogień do samolotu. Drobne błyski 
okrążyły maszynę znacząc powietrze jasnymi smużkami dymu. 
W milczeniu obserwowałyśmy pojedynek. 
Odezwał się przeciwlotniczy karabin maszynowy. „PO-2” zna- 
i seria 
ogni wystrzeliła nad lasem. Na kilka mgnień sarnolot jakby zawisł 
mój Jogi po czym przewalił się na skrzydło i poniósł ku 
ziemi... 
— Tania! Taniusza! 
Koniec. Jeszcze chwilka i maszyna wryje się w las. Niemcy 
przerwali ogień przeświadczeni, że im się udało. 
Ale nie, samolot nie został zestrzelony. Na niedużej wysokości 
Tania wyrównała goa i koszącym lotem, omal nie zahaczając 
o wierzyli drzew uleciała w stronę lotniska. h 
mknąwszy nad naszymi głowami niczym myśliwiec samo- 
eo skręcił i zaczął schodzić w dół. 
jewczęta wylądowały. Rzuciłyśmy się ku nim: żywe, całel 
ych pragnęła je objąć, uścisnąć. 
jerze oczy zwilgotniały. Twarz jej poróżowiała i dziewczyna 
nachyliła się udając, że szuka czegoś w kabinie. Tania opędzała się 
ze swą zwykłą żartobliwą rubasznością: 
— Odwalcie się! Czegoście się przylepiły? Jak muchy... wołała 
i widać było, że jest z lotu zadowolona. ż 


Dokonczenie na str. 7 


